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Niedziela ośmnasta po Zielon. 
Światkach.

L E K C J A
z listu św. Pawła do Koryntjan, w rozdziale 1, 

wiersz 4—8.
Bracia1 Dziękuje Bogu mojemu zawsze za was 

z powodu łaski Bożej która jest wam dana w Chry­
stusie Jezusie, iż z bogaci I ście się w Nim we wszyst­
ko; we wszelką wiedzę i) we wszelką umiejętność; 
ponieważ świadectwo o Chrystusie mocno jest utwier­
dzone śród was: tak, iż na żadnej łasce me schodzi 
wam oczekującym objawienia Pana naszego Jezu­
sa Chrystusa; który też was umocni aż do końca, 
abyście byli bez winy w dzień przyjścia Pana na­
szego Jezusa Chrystusa.

E W A N G E L J  A
zapisana u św. Mateusza w rozdziale IX., w. 1—8.

W on czas: Wstąpił Jezus do łodzi, przeprawił 
s ę na drugi brzeg i przybył do miasta swego. A 
oto przyniesiono Mu porażonego, leżącego na łożu- 
Jezus zaś, widząc ich wiarę, rzekł ao porażonego: 
Utaj, synu! Odpuszczają ci się grzechy twoje.

A oto kilku uczonych myślało sobie: On blużni! 
Ale Jezus, przejrzawszy myśl ich, rzekł: Czemu złe 
myśli żywicie w sercach waszych? Cóż jest łatwiej? 
-pow iedzieć : Odpuszczają Ci się grzechy twoje", czy 
też powiedzieć: „Wsiań i chodź swobodnie?" Żebyś-
t  c jednak w idzieli, iż Syn człowieczy ma na ziemi 
moc odpuszczania grzechów, — przeto mówi do po­
rażonego: „Wstań, bierz łoże twe a idż do domu 
swego. A on zerwał się i odszedł do domu swego 
Rzesze zaś, widząc to, przelękły się i wielbiły Boga, 
który dał taką moc ludziom.

N A U K A .
„Przybył Jezus do miasta swego" to jest do Ka- 

larnaum, gdzie najwięcej przebywał i nauczał. Skoro 
tylko przybył, przyniesiono Mu pprażonego czyli 
tkniętego paraliżem. Człowiek ten nie mógł władać 
ręką" ani nogą. Przyjaciele jego wzięli łoże, do któ­
rego był od lat przykuty, i zanieśli przed dom oto­
czony mnóstwem lud|u, gdzie Chrystus Pan nauczał 
Dachy w Palestynie nie były tak pochyłe iak u nas, 
lecz płaskie. Wchodziło się na nie z zewnątrz scho­
dami a do wnętrza domu wiodły z dachu drugie 
schody albo drabki. Skorzystali z tego ci. co nieśli 
chorego. Nie mogąc przeć snąć się do Jezusa przez 
dum, zagradzający dojście do drzwi domu, weszli 
na dach domu i spuścili go z łożem do nóg Jezuso­
wych.

„Jezus zaś, widząc ich wiarę, rzekł do porażone­
go: Ufaj synu, odpuszczają ci s'ę grzechy twoje".

Jako Bóg wiedział -Chrystus Pan, że przyczyną 
jego choroby były własne jego grzechy, chcąc usu­
nąć chorobę, trzeba najpierw usunąć jej przyczynę 
‘ -ąś Chrystus był Bogiem miał wszelkie prawo

po temu, aby mówić: Synu odpuszczają ci się grze­
chy twoje.

Lecz faryzeusze („kilku uczonych") myśleli w so 
hie: On blużni!

Aby ich więc przekonać, że jest Bogiem, że ma 
moc odpuszczenia grzechów, że nie blużni, Pan Je­
zus okazuje wpierw, że jest wszystkowiedzącym, bo 
powiada im na głowę, co oni myślą: „Czemuż złe 
myśli żywicie w sercach waszych?"

Następnie zapowiada im, że na słowo Jego chory 
wyzdrowieje a jeżeli słowo to będzie miało skutek 
tak samo przedtem wyrzeczone słowa: Odpuszczają 
ci się grzechy twoje — sprawiają to, co wyrażają.

Jakie było przerażenie rzeszy gdy Pan Jezus 
rzekł: Wstań' a chory zerwał się natychmiast z ło 
ża swego wziął je naplecy i ruszył ku domowi
swemu' . . . . .

Przekonał przez to Zbaw ciel swych nieprzyjaciół 
że tak duszę jak 1 ciało uzdrawiać może.

Oby i nas ta ewangelja dzisiejsza przekonała, że 
we wszystkich cierpieniach i duszy i ciała najlepszym 
jest lekarzem nasz Boski Zbawiciel. Nie zapomnijmy 
tylko że do uzdrowienia powietrzem ruszonego skło­
niła Go przedewszystkiem wielka wiara tych. co cho­
rego n«eśli. Jezus zaś widząc ich wiarą rzekł do po­
rażonego; „Ufaj synu!" Z podobną wiarą i ufnością 
przystępujmy do Jezusa we wszystkich cierpieniach 
ciała i duszy, a nie zaw'edz'e nas ten, który powie­
dział: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy obciążeni
'esteście a ja was ochłodzę!" Amen.

1gub!ony uśmiech.
Idzie ścieżka, gdzie się czerni cierft. 

Chrystus — Źródło najżyw szej pociechy, 
Aby zebrać u stóp starych drzew  
Pogubione —  dziecięce uśmiechy.

M. Czerkawska.

Był w eczór cichy, ciepły.
W gęstwinie parku, okalającego opuszczony dwoi 

słowik nucił słodka pieśń; pieśń przeznaczoną dla 
tych. którzy kochają i tęsknią.

B'ało różowe płatki jabłoni padały cichutko na 
ziem ię, w ietrzyk podnosi je delikatnie i niósł dalej 
w cienie alei.

Kędyś z pod lasu dobiegał głos fletni pastuszej; 
przekorna kukułka bawiła wszystkich sennem: „kuku , 
poryki bydła, zapędzanego do_ obór biegły po ro­
sie, aż wreszcie — wszystko ucichło.

Zruinowany, opuszczony dwór śn 't sen przeszło­
ści. Zdziczały park otaczał się tajemną szatą ciemni. 
P 'eśń słowika brzmiała wciąż, coraz czystsza, słod­
sza.

Gdy księżyc wszedł na cichy -błękit nieba ścieży­
ną parku kroczyło widmo człowieka — *uina ludzka 
wśród zwalisk snuła się do dworu.

Wysoki, pochylony szedł Alfred wolno, op’erając 
się na lasce. Trawa, porastająca ścieżki parku tłumi­
ła jego kroki.

Cichy szept mącił ciszę wieczoru



—IM
— Oto* i jes'em w dom u — mówił do  siebie 'Al­

lred. Półcień ironji d rgał w głosie. Jakj pan — ta­
l i  kram , oczywiście. Pan w ruinie, dom w ruinie,
— czas n :e oszczędzi nas obu.

Stanął przed dworem.
Złam ana poręcz schodów zwisła ciężko, jak 

uschła ręka człowieka. Słup, jak ramię — podtrzymy­
wał ją. - .

— Dobrze robisz — szepnął Alfred — nie daj jej 
upaść, dopóki sam nie zginiesz.

Poruszył słupem — ten z głuchym jękiem padł, 
jak człowiek podcięty kosą śmierci.

Zgrzyt głośnego śmiechu zmącił ciszę nocy. To 
Alfred drwił ze słabości swej chudoby.

Omszone schody, puste jamy okien patrzyły nań 
z  wyrzutem oczyma kościotrupa.

— śmiejesz się? — mówiły doń surow o — ty 
nasz pan, na którego czekaliśmy tyle lat? Opuściłeś 
nas dla uciech św ia'a — sam starzec, zużyty, schoro­
wany, drw isz z naszego niedołęstwa? P atrz  biły w 
nas pioruny, szarpał wicher, niszczył deszcz — myś­
my żyli nadzieją twego pow rotu. To co z nas pozo­
stało — jest two em — buduj i panuj nam.

Alfred nie słuchał już. O dw rócił sie od ruin i 
poszedł dalej — w głąb parku.

O ddaw na niestrzyżone szpalery cierni wybiegły 
ponad śc eżkę. Wonne listki drżały leciuchno z ra ­
dości czy zdumienia, kolce chwytały jego odzienie; 
niejako szepcząc:

— Witamy c ę .. .  bądź pozdrow iony na ziemi 
swych prao ców.

Niecierpliwa dłoń Alfreda odryw ała garnące się 
dcwi krzewy, ciche przekleństwo wypadło z ust. Lecz 
ciem  e tkw ły w ubraniu, raniły ręce, każdy ruch  -  
spraw iał ból — w ę c  pan był zły.

— Ot Polska — proszę — ciernie i g łogi, łzy —
krew, potrzebn:e tu wracałem.

Lecz zdaw ało nut się, że owe krzewy odpow ia­
dały mu:

— Z nas powstały diamenty polskiej chwały; — 
przez mękę trud  i zgliszcza szedł twój naród  do zwy­
cięstwa. Weź nożyce — obetnij zbytnie gałęzie, a za­
miast ranie — ceszyć cię potrafimy.

— Dzięku;ę za naukę — rzekł praw ie głośno — 
szkoda tylko, że nie mogę skorzystać z tych rad.

Zmęczony szamotaniem, zgubiw szy laskę zwrócił
się w inną część parku i usiadł pod pierwszą jabło­
nią. Otoczyła go  delikatna, świeża woń rozkwitają 
cych drzew , śnieżycie płatki muskały pieszczotliwie 
jego głowę, padały na kolana.

Sł iwik zanuć ł w pobliżu — srebrzysty jego głos 
mówił do pana.

— W'taj mi, samotniku! Kochaj, jak ja, śpiewaj, 
rlerp, żyj — odbuduj swoje gniazdo.

Ai red  wstał — śpiew ptaszyny rozrzew nił go , a 
on chciał zostać „s lnym44.

O parł się o  drzewo, pod którem siedział. Chude 
plecy natrafiły na jakiś ostry przedmiot.

— Także coś — zgrzytnął. O dwrócił się.
Promień księżyca, który szedł za nim niesirudze-

n e  przedarł się w tej chwili przez szczelinę drzew  i 
©świe.l ł ciemną, suchą, wyciągniętą jak struna syl- 
Iwetkę Zbawcy Chrystusa.

— Mój krucyfiks — szepnął Alfred innym już gło­
sem. Wpatrzył się w eń; w zrok duszy zasłonę prze­
szłości rozsunął. Oczyma duszy w idział obrazek 
dziecięcych ’at własnego życia.

Czternastoletni chłopiec, o czarnej czuprynie, pil­
nie prac nie przv warsztacie — uprosił ojca, by nut

pozw olił pracować w kusini. Wyjął w łaśnie z piasku i 
żelazny odlew Chrystusa, pragnąc go  oszlPować.

— O strożnie, paniczu — ostrzega kow al — żela 
zo kruche — nie okulawcie figury  Chłopiec nie od- j 
rzekł nic. Z drucianą szczotką w ręku patrzył na 
swoje dzieło, nie mając odw agi wykończyć swojej |  
pracy. Mizerna, ściągnięta bólem tw arz Zbawcy 
tchnęła majestatem dobroci i świętości Pochyloną, 
pod ciężarem ludzkich win głow ę zdobiła cierniowa 1 
korona — oczy z wyrazem rzewnej tęsknoty 7a nie- j 
'-em miłośnie, czule patrzyły prosto w tw arz Freda i

— Kończcie pan czu — m ówi kowal — niedługo (  
zamknę kuźnię.

Fred spojrzał nań  — w czarnych oczach zalśni­
ły łzy. f

— Nie mogę. Wojciechu. — O n żyje!
Głębia dziecięcej w iary brzm iała w  tern powie- i 

dzen u; kowal uśmiechnął się — wyjął z rąk chłopca |  
szczotkę. '

Po chwili ostry zgrzyt „pucowanego*4 żelaza roz- I  
legł się w kuźni. F red n'.e wytrzymał — dźwięk ten 
pchnął go w serce. Wyrwał ficrurę C hrystusa ko w a j 
iowi, przycisnął ją do piersi i wybiegł z kuźni.

Tu, pod tą właśnie jabłonią, rozkw ifHą tak, jak 
dziś — padł na ziemię i w ybuchnął serdecznvm pła ( i 
czem.

— Chryste, daruj! Panie, nie gniewaj się — mó- j 
wił łzami zraszając figurę — już nie pozw olę d ę ra -  i 
nić i sam nie zranię, n e!

A C hrystus patrzył sm utno, lecz z miłością więc 
chłopiec — na przebłaganie — umieścił G o w śród 
rozkw itłego sadu, na pm u kwitnącej jabłoni.

Pan patrzył słodko, m łośnie, z pod Diało-różo- A 
wych kwiatów — zdaw ał uśmiechać się, F red również j 
rozśm iał się dziecięcym śmiechem w śród  łez.

O dtąd chodził codziennie popatrzeć w  słodką 
tw arz Zbawcy — owoc „świętego drzew a44 — jak na- < 
zw ał la tło ń  — rozdaw ał chłopcom ; pastuszkom , któ-j 
rzy pod murem parku pędzili w pole bydło.

W duszy Alfreda wspomnienie owych czasów zer 
wało nić goryczy. Rumieniec rozrzew nienia rozjaśniał 
jego tw arz. W oczach zrodził się uśmiech i rozpły­
nął się jak prom ień dziecięce] radości; wygładzając 
s eć zmarszczek osnuwających czoło.

A Chrystus schyl ł się — podniósł ten — zda się 
— zgu iony uśmiech dziecka — przyw racając duszy 
Al re 'a pogodę dawnych lat.

O dtąd Alfred zabrał się do pracy.
Dziś odbudow any dw ór świeci bielą ścian, w śród 

zieleni drzew . Krucyfiks, otoczony w eńcem kw ia­
tów , patrzy z pnia starej jabłoni w tw arz odmłodzo- S 
nego duchow o i fizycznie. Alfreda, który dzięki 
wspom nieniu — odbudow ał z ruin siebie i o§co- 
w zne.

  1
Most diabelski.

(Legenda szw ab arsk a ).
Rzeka Reuss, płynąca korytem n iezm iern i głębc 

kkm , rozgranicza dwa kantony szwajcarskie: U ri i 
Gryzoński. ściany parow u utw orzone są przez skały 
tak skromne i tak wysokie, że przedostanie się z jed­
nego brzegu rzeki na drugi jest prawie niemożliwe 
Z dawien daw na mieszkańcy w iosev. położonych po 
obu stronach parow u, usiłowali zatem zbudow ać 
ni o s: k órvbv um ożliw i jąka taka bomunikacie. <



Wspólnemi s łam i, wspólnym kosztem podejmowali i
robotę. Próżny <rud! Ledwie most świeżo wykoń- 1
czony zawisł nad przepaścią, wnet przerywał się pod 
naciskiem powodzi, burzy, albo śnieżnej lawiny.

Raz jeszcze — a działo s.ę to z ,końcem wieku 1
XIV. — postanowili Szwajcarzy spróbować szczęścia. 
Zima się kończyła, więc zdawało się, że nowy most 
oprze sie zwycięsko wiosennym wiatrom. Tymcza­
sem pewnego ranka dano znać wójtowi w miejsco­
wości Goeschenen, że most runął w przepaść.

— Chyba sam djabeł potrafi most zbudować w 
tern miejscu! -  wykrzyknął wójt.

Jeszcze słów tych nie domówił, a ’uż wszedł słu­
żący, oznajmiając przybycie imć pana Szatana.

— Wprowadzić gościa -  wójt odpowiedział.
Służący usunął s'ę nieco, a na progu zjawił się 

mężczyzna, hczący około trzydziestu p.ęciu lat, ubia- 
ny w strój memiecki. Przybysz spodnie miał obci­
słe, czerwone, kaftan jsgo był czarny, opięty, ale roz­
prute rękawy pozwalały dojrzeć podszewkę barwy 
ognistej, Na głowie widniał zawój czarny, zdobny 
w° pióro, które za każdym ruchem jegomościa chwia­
ło się wdzięcznie. Najdziwniejsze były trzewiki z 
nosami zaokrąglcnemi i koguciemi ostrogami. Gdyby 
ich właścicielowi spodobało się dos ąść wierzchowca, 
mógłby go temi ostrogami pobudzać do szybszego
biegu .

Po grzecznem przywitaniu obaj panowie zasiedl*
przed kominkiem. Wójt oparł nogi na „w-lkach“. a 
djabeł poprostu umieść. 1 stopy w żarze gorejącym.

— No i cóż tam, przyjacielu — zaczął szatan, — 
podobno tu potrzeć a mej pomocy?

— Powiem prawdę, wielmożny panie, odpowie­
dział wójf, że bardzoby nam się ta pomoc przydała.

— Chodzi o  ten most przeklęty, prawda? Czy rze­
czywiście wam mostu potrzeba?

— Nie możemy się obyć bez mostu. Możeby wac- 
pan nam go zbudował, dodał wójt po chwili
milczenia.

— Właśn e z tą propozycją przyszedłem.
— No, to pozostaje nam tylko ułożyć się o... o.-
W tern miejscu wójt się zawahał.
— O cenę! — odpowiedział szatan, spoglądając 

na gospodarza ze szczególną złośliwością.
— Tak jest! — wójt dodał, czując, że układy me

pójdą gładko.
— O, co do mnie, — mówił szatan, kołysząc się 

niedbale na krześle i osUrząc pazury scyzorykiem -  
wziętym z biurka pana wójta, — co do mnie trudno­
ści nie bedzie. Jestem bardzo ustępliwy.

— Tern lepie ! — rzekł wójt. — Ostatnia budowa 
kosztowała nas sześćdziesiąt dukatów. Zdobędziemy 
s'ę na sumę podwójną, ale więcej stanowczo dać nie
możemy.

— Alboż ja potrzebuje waszego złota? — pogar­
dliwie skrzywił się djabeł — Fabrykuję go tyle. ile 
mi potrzeba. Patrzaj waćpan

Schyl ł się i wyciągnął z ognia gorejący węgiel z 
taką łatwością, jakby wyjmował cukier z pudełeczka.

— Podaj asan rękę’ \
Wód sie ociągał.
— Nie bój się — djabeł zachęcał
Włożył mu vc rękę ślezny, złoty pieniądz, tak zi­

mny, jak gdyby oddawna w ysze’ł z mennicy. Wójt 
oglądał go ze wszystkich stron i chciał oddać wla- 
$cici płowi

— N«e potrzeba: — rzekł djabeł. — To podarunek 
dla waćpana

. — Rozumiem, — mówił wójt, wrzucając dukata 
do skarbonki. — że wielmożnemu panu na złocie nie

zależy i że zapłatę musimy uiścić w innej m/j necie! 
Proszę o podanie warunków.

Diabeł się zamyślił.
Chcę mieć duszę pierwszej 'Słoty, która p itsi 

dzie przez nowy most.
— Zgoda! — rzekł wójt.
— To spiszemy umowę.
— Dyktujcie zatem sami.
Wzięli sie do pisania. W pięć minut potem cyro­

graf był gotów. Położy’i obaj swe podpisy: Szatan 
we wlasnem m reidu, wójt jako pełnomocnik gminy 
Djabeł zobowiązywał się uroczyście zbudować w cią­
gu następnej nocy most tak s iny, by przetrwał p ęć 
stuleci; wójt przyrzekł wzamian duszę pierwszego 
osobnika, który przejdzie na drugą stronę dolny.

Nazajutrz o św:c'c most był gotowy. Na dro­
dze prowadzącej do Goeschenen ukazał się wójt; — 
szedł sprawdzić, czy szatan dopełnił warunków. Zo­
baczył most wspaniały, przerzucony nad przepaścią, 
a po drugiej stronie ujrzał djabła, który, na kam c- 
niu przydrożnym siedząc, czekał zapłaty za pracę 
nocną.

— Widzisz, pan;c wójcie, że jestem słowny, — 
zaczął szatan.

— I ja także, — odparł wójt.
— Jakto? — zdumiał się czartowski budowniczy. 

— Czyżbyś się chciał poświęcić dla dobra mieszkań­
ców swej w oski?

-- No, nie konieczn e... gadał wójt, składając na 
ziemi tuż u przyjaciółka mostowego, jakiś worek. ■— 
który’ dotychczas dźwigał na grzbiecie. Począł roz­
plątywać wiążące go sznurki. Z worka wyskoczył 
pies, który wlokąc za sobą patelnię, przymocowaną 
do ogona, oszalały ze strachu, przemknął przez most 
i minął djabła, wyjąc przerazi wic.

— Patrzcie, wielmożny panie! Dusza wasza ucie­
ka. Gońcież ją póki czas! — wójt zawołał.

Djabeł szalał ze złości. Liczył na duszę chrześci­
jańską, a musiał s ę  zadowolić pieskiem. Już unie­
siony' wściekłością zamierzał rzucić na most 
skałę tak w elką jak katedra, gdy spostrzegł nadcho: 
dzącą od strony Goeschenen procesję z chorągwią in' 
i krucyfiksem na przędzę. Duchowni szli poświecić 
Bogu most diabelski. Szatan znikł i wójt nigdy już
0 n m nie posłyszał. Tylko gdy raz s :ęgnął dc 
skarbonki, poparzył sobie palce dotkbwie: zamiast 
piek e nego dukata znalazł bowiem rozpalony węgie­
lek między miedziakami.

) '  _

Trzy siostry.
Trzy pobożne siostry, idąc za radą spowiednika, 

przez czterdzieści dni odmawiały różaniec, by na 
uroczystość Oczyszczenia Najświętszej Marji Panny 
godnie się przysposobić. W wigilją uroczystości jed 
ne; z sióstr objawiła się Matka Boska, w bogato zło­
tem utkanej sukni, dziękując za cześć jej oddawaną
1 błogosławiąc dziewczynę. Następnie Mar ja drugiej 
siostrze się objawiła, w sukni zwyczajnej, i dzięko-

K U P O N  4 1. 
w ażny do ubiegania się o nagrodę za dobre roz­

wiązanie zagadek.
Imfe i nazwisko 
Miejsce zamieszkania
U l i c a .................................................   . . . • a f * « »
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wata jej również. Dziewczyna zapytała Ma%  Bos­
ką: — Powiedz mi, dlaczego siostrze mej w bogat­
szej sukni się objawiłaś? 

Marja odpowiedziała: 
— Dlatego, ponieważ i ona mnie bogaciej ubrała. 
W końcu Marja i trzeciej siostrze się objawiła — 

lecz już w  sukni z gtułbego płótna. Dziewczyna 
zmiarkowała natychmiast i prosiła Marję o wybacze­
nie za oziębłość w jej służbie. 

Następnego roku wszystkie trzy z wielką gorli- 
wościg na uroczystość się sposobiły, z szczególnem  
nabożeństwem odmawiając różaniec, i oto w nocy, 
poprzedzającej uroczystość objawiła się im Marja w 
świetnych szatach mówiąc: 

~  Przygotujcie s :ę, jutro przyjdziecie do mnie do 
neba:

I stało się, że gdy następnego ranka się wyspo­
wiadały i spowiednika o  objawień’tu powiadomiły i 
komunję św. pobożnie przyjęły, — wszystkie trzy uijj- 
rżały Pannę Marję, która je w ten sposób do nieba 
zabrała, iż wśród pień anielskich jedna po drugiej 
łagodnie zasnęła.

Złote myśli.
Kto nie kiełzna rozkoszy, zniża się do zwierząt.

Leonardo da Y lncl.
*

Nie dla siebie na świat przyśliśmy.
Eliza O rzeszk ow a .

*

Nauką i pieniędzmi drudzy cię zbogacą,
Mpdrość musisz sam z siebie własną dobyć pracą.

Adam M ick iew icz.

♦  i  D L A  R O Z R Y W K I  I ♦ i !
Nr. 97. Krzyżówka.

Tl1 1 12

i i

19

22

24

27

29 1
32

34 1 3 5 1

1 1

112
14

Ul

8

lu

13

15
18

18

n

20

23

25

16

28

21

30 3 1 1

33

36 37
38 |

1 ,

Z naczenie w y r a zó w  poziom o: 1. F a n ta sty c zn y  pokutnik hinduski, 
ł .  P rzec ią g  czasu . 6. Z w ierzę  za m ieszk a łe  w  m orzach stref gorą­
cych . 8 Kalif arabski w  przypadku IV. 9. lin ie żeń sk ie. 10. P r z y ­
s łó w ek  c z a s o w y . 12. Skrót biura te legra ficzn ego . 13. Ż egnam  po 
ruem. 14. Z ebranie gm inne w  daw ne) Rosji. 15. M ieszkanki p szczó ł. 
17. L iczba, przyp. II. 18. R oślina. 19. ?. 20. Sk rót, o d n o szą cy  c z y ­
t e l n i k a  do sp raw d zen ia . 22. W y k o n a w ca  w yrok u  śm ierci. 23. Za­
im ek żeń sk i o so b y  III, przyp . I. 24. S to lik  do pisania z  p och y łym  
blatem  (trzecia  g ło sk a  bez kresk i). 25. N ad zw ycza jn e  p ow od zen ie . 
27. — . 28. P o sp ó ls tw o , tłu szcza . 29. N adzorca w  Turcji. 30. P tak . 
32. Zaklep. 33. Zaim ek o so b y  III, rodz. tlij. p. I. 34. N azw isk o  p i­
sarza  p o lsk iego . 36. Im ię żeń sk ie  zdrobniałe w  przyp. III. 38. Żądło  
u ow a d ó w .

P ion ow o: 2. W oń. zapach. 3. Na d rzew ach . 4. W ym arzona  
kraina szc z ę śc ia . 6. O w ad, w  prz. IV. 7. P o sta n o w ien ie , uchw ała  
(p. ł.) liczba m noga. 9. O kreślen ie przym iotn ik ow e. 11. M etal. 
14. K sięga liturgiczna przyp. IV. 16. U rzędn ik , d ozoru jący  robotn ików  
w  polu. 19. B iernik, 4 przyp. w  deklinacji. 21. N azw a  sty lu . 24. S tro ­
n ica książki. 26. Z ach ęcać kogo do zapisania  sob ie  g a z e ty  w  tryb ie  
rozk azu jącym  o so b y  drugiej. 29. N iech ęć , uraza (p. ł.) 31. — . 34. N uta. 
35. L itera. 36. L itera. 37. W idoczne na sam ochodach  n iem ieckich.

Nr. 98. Zagadka.
R zuca isk ierkę, nią w zn ieca  płom ienie,
Ś c ie le  pod nogi i k w ia ty  i ciernie.
Już drobne dziec ię  o ż y w ia  jej tchn ien ie —
D o końca ży c ia  o tacza  n as  w iern ie .

R ozw iązanie zagadek z nr. 36. 

Nr. 93. Krzyżówka.
P oziom o: 1. M arka. 4. T alar. 7. Jot. 8. A rs. 10. T atry .

12. Ob. 13. T or. 15. Kra. 16. Żre. 17. A res. 19. L aus. 20. Lir,
21. Rab. 22. F est. 25. M rok. 28. E ly . 29. B ok. 31. Y en. 32. Argon.
34. Ona. 35. Rok. 36, Komik. 37. Ankry.

P io n o w o : 1. M arta. 2. Kot. 3. Atak." 4. Tara. 5. A ry. 6. R ubel. 
9. W ór —  rów . U . Tri. 12. Ora. 14. R e lsy . 16. Żubry. 18. S it , 
19. Sam . 22. Fenik . 23. Elf. 24. D og. 26. Oer. 27. K m ity. 29. Brak.
30. Kora. 32. Ani. 33. Non. 34. Om.

Nr, 94. Szarada.
W y - c h o w a - n i e  —  W ych ow an ie .

*

D obre rozw iązan ia  zagadek nr. 93 i 94 n ad esła li: Józef Skulski, 
Józef S lo d czy k , F ranciszek  M itręga. Jan in aO ucw ow a, Karol Pudlik , 
A dolf F o ry ta . Kazimierz, S za tou , Józef P ap on , A gnieszka T om asi- 
k ów na, F ranciszek  M łodecki.

D obre rozw iązan ie  zagadki nr. 93 n ad esła li: Antoni K ow aś,
Fr. Skórka, Os. Mak.

Za dobre rozw iązan ie  zagadek  nr. 93 i 94 o trzym ali w s z y s c y  
nagrodę.

Spóźnione.
Jeden z  n aszych  Szan . C zy te ln ik ó w  n ad esła ł nam  rozw iązan ie  

łam ig łów k i nr. 91: w ierszo w a n e , jak następuje:

W ieczorem  po p racy , usiedlim  przy sto le .
P ro szą  m nie: p rzeczy ta j co ś  z naszej g a zety .
Kładę rękę na m em  biednem  czo le;
W szak  jest łam ig łów k a, k o led zy . O, r e ty l
M yślę  o d o w ó d cy  tatarskim . —  T o aga!
D rugie będzie baran, ten, w  zodjaku.
T rzec ie  sk i i rzeka w  M ałop olsce, Raba.

^ Ischl I karp razem , p rzy sz ło  mi do sm aku.
Inaczej d o s ło w n y , litera ln y  będzie,
P o jed yn ek , w sza k ż e  jest to  r zecz  szalon a.
Sp ineli, ten  rubin, jest cen ion y  w sz ęd z ie ,
Com  go w y b ra ł z kam ieni sz la ch etn y ch  grona.
Ze sk lep ów  kolekcji bazar s ię  w y ła n ia ,
O statn ie, ileż  ludzi codzienn ie  !e roni.
To są łz y , z  żalu, uc iech y  c z y  śm iania.
I rozw iązan ie  le ż y  Jak na dłoni.
L ecz je szc ze  nie kon iec. Co to za  pisarka polska,
I m y ślę  i dum am , p rzestaw iam  litery
Ach, jest w r eszc ie . T o s ław n a  G abriela Z apolska,
Co z jej u tw orów  czerp iem y  chleb  duchowy' szczery .

*

M oże n ieudolne jest me rozw iązan ie .
R obotnika w ychodźcy', lecz  przyjm  R edaktorze.
M oże i w  m ej g ło w ie  łam ig łów k a  pow stan ie ,
T o ją W am  poślę . „ S z c z ę ś ć  W am  P an ie  B o że !"
W  W aszej zbożnej p a c y , co  tak ie o w o ce  
W yd aje  obfite i po lep sza  dolę 
N aszeg o  robotnika, co s ię  tu k łop oce , 
ł w  p ocie  czo ła  upraw ia, n a szy ch  w r o g ó w  role-

F ran ciszek  M lodcck l.


